| SOSNOWIEC. 
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-»lSKRI<. 


DO AMERYKI. 


wee eskortowały parowiec „Memplłrs*, na 
poxladzie którego powracał do Stanów Zje- 
unoczo.ych Lindberg, do zatoki, w której 
bohaterski lotnik powitany został przez cy 
reny f gwizdki całej flotyli statków epacero 
wych i jachtów. 

Następne „Memphis“ skierował się w gô- 
rę rzeki, zaś Lindbergh śledził z żywem za- 

jnteresowaniem ewolucję 200 aeroplanów, 
które przybyły dia eskortowania go i ze spe 
uja'ną przyjemnością przypatrywał się 0r 
brzými omu gterowcowi „Los Angelos“, który 
'równeż przybył na jego pow. tanie, 

 Wirany strzałami armatni iemi i biciem 
dzwonów lotnik Lindbergh' przybył do Wa- 
 szyngtonu wozoraj, gdzie pierweza POW ta- 
ła go matka, a tuż po niej prezydent Coo- 
nage, który wręczył mu najwyższy medal 
iotniczy. Prezydent Coolidge wprowadził 
Liudbergha oraz jego matkę do Białego Do- 
mu, gdzie na znak najwyższego odznaczenia 
Lindbergh zameszkał w apang en A S go 
semnych. 
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Wkrótce! 


KRYSIA % 
N LESNICZANKA 


według słynnej operetki 


BERNARDA BUCHBINDERA 
i JERZEGO JARNO. 


W rolach głównych: 


LYA MARA 
i HARRY LIEDTKE 


W KINIE? 
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ROK XVIIL 


EP EITE RTTE TEE TET TYT 
TRY UMFALNY POWRÓT LINDBERGHA ; 


' Waszyngton, 12.6 — Cztery kontrtorpedo | 


KATOWICE 


URJER ZACHODNI 


Dziennik polityczny, gospodarczy i literacki. 


Prenumerata miesięczna Zt. 3.50. 


PONIEDZIAŁEK, 13 CZERWCA 1927 R. 


Konto czekowe P. K. O. — Warszawa — ĝi .553. 
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Nabożeństwo żałobne za spokój duszy 


Ś. T p. 
Il ALBERTA d 


e MONPLANET 


Prezesa Zarzątów Tow. Bezimiennego Kopalń Węgla „Gzeladź” 

i Tow. Akcyjnego Kopalń i Zakładów hutniczych Sosnowieckich, 
odbędzie się we wtorek, dnia 14 czerwca 1927 r., o godz. 9 rano w Kościele Kopalń 
T-wa „Czeladź“ na Piaskach, 
o czem zawiadamiają 


Nr. 160. 


Cena egzemplarza 20 groszy. 


[a m E 


Dyrekeje Tow. Ake. Kopalń i Zakładów Hut- 


niczych Sosnowieckich i Tow. Bezimiennego 
Kopalń Węgla „Czeladź: 


a WRO DAE © 
DALEKIE 


PRZYJAZD DO MOSKWY. 


Moskwa, 12.6 (PAT) — Radjostucja mo- 
i skiewska komunikuje. Pooag ze zwłokami 
posłą Wojkowa przybył tu wczoraj o godz. 
16.80. Trumnę, na której złożono wiele wień 
ców, wynieśli z wagonu na swych barkach 
członkowie rządu, komitetu pogrzebowego 
przedstawiwiełe Narkomindiela Litwinow, Ka 
rachan, Rosenhołe i inci; oddzialy wojsk 
czerwonych pełniły warte honorową. Tru- 
mne złożono na lawecie armaty. Orszak po- 
grzebowy ruszył przez ulicę Twerską į Kra- 
snopłoszczat, gdze zebrały się tłumy ludno- 
ści. Ustawiono trumnę przed mauzoleum Le. 
nina, gdzie wygłosili przemówienia Rykow, 
Bucharin i Litwinow, Punktualme o godz. 
19.30 trumnę złożono do grobu. Wieczorem 
obok mogiły przeciągały delegacje robotni- 
ków, oraz oddziały wojskowe. 


REPREZENTACJA RZĄDU POLSKIEGO. 


Moskwa, 12.6 (PAT) — Poseł Patek wraz 
z całym personelem poselstwa polskiego u- 
czestniczył we wczorujszej uroczystości po- 
grzebu posła Wojkowa. Posłowi Patkowi to- 
 warzyszyli przewodniczący polskiej deiega- 
cji reewakuacyjnej p. Suchodolski, oraz se- 
kretarz p. ministra Zaleskiego p. Zawisza, 
który eskortował zwloki posła Wojkowa od 
Warszawy. Na dworcu białoruskim, na któ- 
ry przybył pooąg ze zwłokami posła Wojko 
wa, pozeł Patek w obecności "przedstuw.cie- 
li rządu sowieckiego i korpusu dyplomaty- 
cznegt złożył w wagonie na trumnie Wojko 
wa wspaniały wieniec z żałobnemi: wstęcami, 
wyrażając kondolencję małżonce, Litwinowi 
i członkom komitetu pogrzebowego. 


„ORĘDZIE* KOMSOMOŁU. 


Moskwa, 12.6 (PAT) — Opublikowano tu 
„orędzie“ 0. K. Komsomołu w związku z 0 


statniemi wypadkam. Bezcezelne postępki 
konserwatystów angielskich — mówi orę- 
dzie — ożywiły nadzieje białogwardzistów, 
którzy wspomagani angielkiemi pieniędzmi 
i bronią starają się organizować terror prze- 
ciwko wodzom klasy robotniczej i wszelkie- 
mi sposobami nszczyć budowę socjalistyczną 
Poszczególni białogwardziści, ażeby pchnąć 
naprzód swą krwawą pracę wohodzą we 
wszeikie komunistyczie partje młodzieży. C. 
K. Komsomoł wzywa wszystkie organizacje 
do odporności wobec przenkania beych ele- 
mentów i wzywa młodzież do ochrony fabryk 
kole: żelaznych, składów j. wogóle stanu po- 
siadania klasy robotniczej, wydartego boha- 
terską walką i zbudowanego przez żmudną 
pracę. C. K. W. L. K. S. M. wzywa młodzież 
aby jeszcze dzisiaj zjednoczył sę z partją 
Komsomołu i aby była gotową na pierwsze 
wezwanie wstąpić do szeregów robotniczych 
unji sowieckiej. 


TEROR CZERWONY W CAŁEJ ROSJI. 


Moskwa, 12.6 — W całej Rosji rozezalał 
się teror czerwony. Nietylko w Moskwie ù 
Petersburgu ale we wszystkich miejscowo- |, 
ściach GPU prześcigają się co do ilości are- | 
sztowanych. 

Teror czerwony opanował szczególnie Gru 
zję, gdzie dokonano szeregu aresztowań. 

Równocześle coraz częściej słyczy się 0 
zamachach. Wieie osób kryje się przed tero 
rem i w takich okolicznościach tworzą się 
oddziały powstatcze. 

Równolegle z akcją terorystyczną, która 
rozwinęła się po zamordowaniu 20 więżn ów 
przez GPU, zamiera życie gospodarcze. W 
tentrum Sowietów zamknięto około 3000 
przedsiębiorsttw prywatnych, w tem samej 
gub. Tulskiej 300. 


Kolępienie zbrodniarzy sowieckich 


PRZEZ CAŁĄ OPINJĘ C: WILIZOWANEGO ŚWIATA. 


Paryż, 12.6 (Tel. wł.) Wyszordowanie 20 wzburzenie, tembardziej że więźniów wymor 


więźniów w sowieckich kazamatach w odwe- 


dowano bez sądu, na rozkaz szefa G. P, U. 


cie za zamach n) Wojkowa wywolało w ca- | Menżynskiego. 


lej opinii Eurooy i Ameryki nieslychane 


Cała prasa widzi w tem powrót do metod 


I AL 


rząd sowiecki pragnie cię wtrzymać na fall 
„czerwonego. teroru“, przy pomocy którego 
Szczególnie prasa angielska na chładno oce- 
nia metody barbarzyńców sowieckich, przy- 
pominając, jak słusznem było zerwanie An- 
glji z państwem, którego etyka stoi na po- 
ziomie ludożerców i hanibałów. 
W kołach politycznych powszechną zwraca Się 
upagę, że nawet Niemcy, dotąd kokietujący 
z Sowietami, potępiają ich zbrodnicze meto- 
dy, a jest rzeczą charakterystyczną, że Stre- 
semann bardzo dyplomatycznie omijał Czicze 
ring, który uznał za stosowne załatwić pre- 
stige Sowietów na terenie niemieckim. 
Ostatni głos „Izwiestji”,  domagajacych 
się wznowienia „czerwonego teroru“, prze- 
prowadzacego w Swoim czasie przez Dzier- 
żyńskiego, jest tu komentowany w ten spo- 
sób, że zagrożony przez opozycję kommi- 
styczną z jednej a t. zw. coraz bardziej rosną 
cą kontr'owołucję z drugiej strony — rząd 
sowiecki w panicznym strachu chwyta się 


środków osaczonego zwierza, 


Jest rzeczą niezmiernie charakterystyczną 
że drożyzma, która w ostatnim miesiącu pod- 
niosła się w Sowietach o 30 proc., w ostat- 
nich dniach podskoczyła o dalszych 10—13 
proc. 


OTW TWTTOTCYWWIEATWP ACZ WALCZ 7) 


Nasz dział radjowy. 
PROGRAM RADJOWY 


na poniedziałek 13 b. m. 


WARSZAWA: Godz. 18.00 muzyka lekka. 
Godz. 20.30 koncert wieczorowy poświęcony mu 
zyce belgijskiej. Wykonawcy: Róża Benzefowa 
(fortepian), Lidja Kmitowa (skrzypce), Leopold 
Dworakowski (altówka), KaroleStromenger (wio- 
lonczela). 

KRAKÓW: Godz. 19.30 odczyt p. Ł „Słowik 
śpiewak miłości“. 

WROCŁAW: Godz. 20.10 koncert. 

KRÓLEWIEC: Godz. 20.15 wieczór sonat na 
skrzypce i fortepian. 


WIEDEŃ: Godz. 20.06 koncert popularny. 
RZYM: Godz. 21.00 fragmenty operowe. 


-czemplarz obowiązkowy 
e E 
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„ma MAS M 
Ku czci Słowackiepo. 
Bez wielkiej reklamy, bez wrzasków afi- 

szowych. bez honorowych komitetów i ko- 

m tetów wykonawczych jak to działo się w 

maju r. b. Koło opieki przy gimnazjum im. 

E. Plater w Sosnowcu zorganizowało pora- 

nek ku czci J. Słowackiego. Poranek odbył 

kię wczoraj w sali gimnazjum im. Staszica. 

Na „wstępie prof. A. Balicki wygłosił ze- 
ferat o Słowackim. Referat, wypowiedziany 
z entuzjazmem dla Wieszcza i ujęty w for- 
mie szeregu krótkich, ale bardzo oryginal- 
mych epostrzeżeń, był wysluchany z praw- 
dziwą satysfakcją. 

Prof. Balicki rzucił dużo nowego śmatła 
ra twórczości autora „Beniowekiego”. Bio- 
rąc za punkt oparcia życie współczesnego 
pokolenia, życie Połeki odrodzonej, prele- 
gent odnajduje w twórczości Słowackiego 
nieśmiertelną aktualność, odnajduje ta eudo 
wne znamię genjalości, w którem niby w 
źródle odżywczem na:poić sę mogą serca i 
umysły ludzi wszystkich czasów. 

Prof. Balicki dowiódł w swem referacie, 
że to, co nawet wśród entuzjastów Słowac 
kiego przed wojną nie budziło w pismach 
poety specjalnego zainteresowana, ©0 nie 
zwracało niczyjej uwagi, dziś staje cię dla 
nas nowoodkryta świetneścią poetycką, po- 
większającą skarb twórczości narodowej. 

Jedną z takich świetności jest głęboka 
wara Słowackiego. Czy mówi on w „Be- 
niowskan' o Bogu, który nie jest Bogiem 
przyziemoych robaków, czy w „Złotej Cze- 
szce” opowiada prosto a serdecznie o Mat- 
te Boskiej. wiara ze słów plynie rajszczer- 
sza i gorąca, niewyrastająca z kon sezności 
urozmaiceń poetyckich, ale z wielkiej tęskno 
ty ku dobru i wielkiej miłości dla ludzi. 

Rówme aktualny jest dziś stasunek Slo- 
wackiego do rodziny. W jego listach do mat 
ki, pisanych sercem i słowem najczulszem, 
słowem, którego kochanka wydobyćby z 
niego dla siebie nie mogla, znajdziemy gle 
boką cześć i najwyższe przywązanie do To- 
dziny. 

Dziś, gdy z lekkiem sercem rozpadają eie 
rodziny, gdy matce w oczach syna daleko 
do ideału, a nierzadko nawet do przeciętnie 
uczciwej i dobrej kobrety, dziś w dobie rożlu 
Żnienia obyczajów, zdaniem prof. Balickie- 
go. listy Siowackiego, pisane do matki, na- 
bierają nowej wartośo i ziaczenia. 

W drugiej części poranku p. N. Noakow- 
eka deklamowała fragmenty ze „Źmii” i „Be 
niowskiego"'. Czysty, metaliczny głos, ładna 
dykcja i trafra interpretacja zdobyły dla 
mlodej i naprawdę utalentowanej deklama- 
tork długotrnałe oklaski. Szczególnie fra- 
cement ze „mii“, mający moment :apięcia 
dramatycznego, najbardziej odpowiadał wła 
Bciwościom uzdolnień  dekiamatorskich p. 
Noakowskiej. 

Równie sympatyezrie przyjmowana byłe 
gra na ekrzypcach p. W. Araszkiewicza, któ 
rego muzykalność i miękkość tonu uczyniły 
z „Legendy“ Wieniawskiego i „ Poem“ Fi- 
bichsa prawdz wie mile i niecodzienne w 
Sosnowcu urozmaicenie udatcego poranku 
ku czci J. Słowackiego. K. Ć—rk. 
zeer z O | 0 


Odczyt z zakresu teozofji. 


(6) W sai teatru miejskiego w Soenoweu 
p. Ewelina Karasiówna. wicepr. Tow. teczo 
ticznego w Wamzame wygłosiła odczyt © 
uowym życiu. o potrzebach i tęsknotach 
współczeniego pokolenia, czyniąc przytem 
wiele trafnych uwag o stanie duchowym lu- 
dzi naszych czasów. W krótkim sprawozda- 
niu nie da się ująć całej dekawej i z głębo- 
kiem przekonaniem wygłoszonej prelekcji. Je 
dna tylko zasadnicza teza odczytu zasługu- 
je na specjalne wyodrębnienie, mianowicie, 
że wsipółczesne powojenne pokolenie jest 
bardziej religijnie usposobione, aniżeli po- 
kolenie przedwojenne. Religijność ta copraw 
da nie objawia sę w wykonywaniu praktyk 
religijnych, isttnieje ona jednak w wielu zja 
wiskach życia w formie świadomości, że tak 
żie, jak obecne dłużej na ziemi być nie mo- 
że. a w następetwie tego budzi się ogromna 
w ludzkich duszach tęsknota za czemś wyż 
czem, za czemń doskonałem, za kimś, kto 
zwie się Bogiem. Odczyt, mimo tilozoficz- 
mych dociekań, był ujęty w formę przystę- 
pną 1, co godne dużego uznania, nie został 
odwołany, choć na sali było zaledwie około 
15 osób. ) 


ZE SPORTU. 


Z CZELADZI. W meesiącu czerwcu r. b. 
w Czeladzi zostaną rozegrane zawody w piike 
nożną o puhar ufundowany przez magistrat 
m. Czeladzi pomiędzy miejscowemi rywa'a- 
mi „C. K. $.* contra K. S. „Brynica“. 

Przewidziane jest, iż puhar ten zdobęjłz:e 
K. S. „Brynica, która obecnie znajduje się 
"w dowei formie 


„KURJER 


ZACHODNI. — poniedziałek, 13 czerwca 1927 roku 


Nabożeństwo załobne za spokój duszy 


Ś f p. 


WŁODZIMIERZA DRZEWIECKIEGO 


głównego mierniczego Tow. Akcyjnego Kopalń i Zakładów Hutniczych 
Sosnowieckich, 


odbędzie się w Środę dnia 15 czerwca 1927 r. © godz, 8i pół w kościele parafji 


Niwka, oczem zawiadamiają 


Zona i Rodzina. 


LEWEGO POETA A TERE S BEOS PAC: TROW 
„Uspołecznienie” cudzym kosztem. 


POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ W DĄBROWIE, 


Na sobotnim posiedzeniu Rady miejskiej 
w Dąbrowie, załatwono sprawy następują- 
ce: Na wstępie uchwalono nagłość wniosku 
w Sprawie przyznania renty inwalidzkiej Fi 
lipowi Żurkowi, b. bojowcow socjalistyczne 
mu i więżniowi politycznemu. ` Następnie 
przyjęto do wiadomości pismo województwa, 
dotyczące zatwierdzenia z pewnemi zmiana- 
mi statutu podatkowego od ładunków kole- 
jowych. Za.zabrany W. Bednarskiemu teren 
pod regulację ul. Okrzei postanowiono wy- 
płacić po 4 zł, za metr kw. Radni z ugrupo 
wania narodowego proponowali wyragro- 
dzenie w wystkości 8 zl. Oczywista prze- 
szedł projekt Magistratu  Zmodyf kowany 
projekt i kosztorys budowy lewego skrzy- 
dła gmachu Magistratu, wynoszący 75168 zł. 
zaakceptowano. 

Dłuższą i, jak zwykle, bezcelawą dysku- 
sję wywołała eprawa rekwizycji „nienależy- 
cie* wykorzystanych lokali w mieście. Cho- 
dzi w tym wypadku o znany pomysł socja! - 
styczny, aby niezajęte z jakiegokolwiek po 
woódu mieszkania w domach prywatnych, Ma 
gistrat oddawał osobom. mieposładającym 
lokalu. Wniosek. naturalnie, ubrany. był 
„wzniosłem ' hasłami humanitarnemi, że w 
dzisiejszych czacach, z uwagi na etale wzma 
gający się głód mieszkaniowy, miasto musi 
przeciwdziałać temu i rekwrować wezyst- 
kie lokale, których właściciele nie chcą do- 
browolnie wynająć. Żądanie przez właścicie 
ia wyższego czynszu, niż określa to osław o 
wa ustawa o ochronie lokatorów, nazwano 
grabieżą nieuczeiwością i paskarstwem. Z 
cynizmem podkreślano „Święte* prawo wla- 
sności, którego socjaliści w stosunku do ob 
cych ne uznają, gdyż dążą oni €o .„uspołe 
cznienia* stanu posiadania. Jak reforma ta 
w rzeczywistości wyglądała, widzimy najle- 
piej w bolezewiji, gdzie istotne wszystkich i 
wszystko uspołeczniono, pozostawiając nagie 
go i głodnego człowieka na gołej ziemi, nato- 
miast komisarze i cała armja  „społewzni- 
ków i iłeowców* zdobyła olbrzymie majątki, 
które przezornie lokuje zagranicą. Zresztą 
podobne przykłady, naturalnie w mniejszych 
rozmiarach, widzimy nawet na terctre Za- 
głębia. Radni z ugrupowanfa narodowego o 
świetlili należycie pomysł socjalistyczny. za- 
znaczając, że brak mieszkań © zwiękezającą 
się stałe ilość walących się domów nałeży za- 
wdzięczać tylko ustawie o ochronie lokato- 
rów, gdyż właściciel domu, pozbawiony pra- 
wa rozporządzania swą własnością oraz do- 
chodu, me może konserwować domu, często- 
kroć bowiem niema na utrzymanie siebie i 
swej rodzimy. Zapytytwano dalej, co stało 
się z planami i kosztorysami domów miej- 
Hkich, uchwalonymi przez Radę jeszcze w 
roku ubiegłym, gdyż: głodu mieszkaniowego 
nie usunie wię przez zajęcie kilku mieszkań 
prywatnych, a należy dążyć do ożywienia 
ruchu budowlanego. Na to otrzymano odpo- 
młcdź, że Magistrat „myśli o tem i stara 
się o uzyskanie kiłkumiljonowej pożyczki na 


ten cel, gdyż nie warto zabiegać o małe kwo 


/ ty i budować małych objektów, Była to tyl- 


ko „ formalna" odpowiedź, istota bowiem 
polega na tem, że nawet socjalistyczne Mag 
straty, które lubią eksperymentować za ludz 
kie pieniądze, po kilku próbach budowla- 
nych zaniechały dalszych zamierzeń—a to 
z uwagi na wysokie koszty, gdyż cena ubi- 
kacji w nowym domu wynos od 40 do 50 
zł. a na to nie może sobie pozwołić nietylko 
robotnik, lecz nawet większość pracowni- 
ków umysłowych. Daleko łatwiej rekwiro- 
wać cudze, zresztą kto wie, może nastąpić 
przewrót r odrazu boz starań i zachodu wszy 
stko się „awpołeczni”. Jeden z radnych o- 
świadczył, że za znaczne sumy, wydane przez 
Magistrat na budowę teatru aocjalwtyczne- 
go. możnaby doprowadzić wszystkie zrujno 
wane w mieście domy do należytego stanu, 
na co odpowiedziano, że Dom ludowy, w któ 
rym lokale zajęli przywódcy, część zaś wy 
najęto na sklepy, wybudowano z pożyczek 
rządowych, a tylko teatr buduje się z fundu- 
szów ogólnych, przyczem dodano, że dlacze 
go nikt nie nie mówi, gdy na budowę „O- 
gmiska' przemysł dawał pieniąlze, a usta- 
wiecznie porusza się sprawę budowy teatru. 
Otóż o to właśnie chodzi, że jeżeli istotnie 
przemysł pomagał przy budowie „Ogniska“ 
to dawał z młacnej kieszeni i do teatru, so- 
cjalistycznego nikt nie miałby pretensji, gdy 
by budowano go za własne, a we za miej- 
skie pieniądze, miasto”bowiem ma tysiące 
pilnych potrzeb, a nie budowę partyjnego 
teatru. Kiedy jeden z radnych wysunął pro- 
jekt, aby miasto poparło prywataą inicjaty- 
wę à pomogło właścicielom zyskać pożycz 
ki na budowę domów, oświadczono mu, że 
póki socjaliści będą rządzili, nigdy tego nie 
zrobią, ich bowiem naczelnem wskazan em 
jest „uspołecznienie", 
ewe ręce Wwrzystkiego, a nie popieranie pry- 
watnej własność. 

Wniocek. oczywieta, przeszedł Magistratu, 
Przeciw głosował klub narodowy i żydzi. 

Do robót miejskich uchwalono kupić beto 
ninrkę motorową za 4600 zł. Widocznie z 0- 
słamoną kanalizacją utlenowską zaczyna coś 
być niedobrze, jeszcze bowiem robót nie roz 
poczęto. a już Magistrat zgłowił wniosek, a- 
by ze względów „oszczędnościowych' wye 
łiminować część ulic z prójektu kanalizacji. 

Dalej upoważnono Magistrat do poddzier 
żawiania gruntów od Tow. franco-polskiego, 
oraz do wykupu gruntów na tzw. „Smu- 
gach“ pod park miejski, za wynagrodzeniem 
od 75 gr. do'1 zł. za mtr kwadratowy. Pre- 
zydentowi miasta udzielono miesięcznego ur 
lopu wypoczynkowego, a następnie uchwa- 
lono 100 zł. mesięeznie renty Żurkowi, b. bo 
joweowi i więżniowi politycznemu, Niewiado 
mo tylko, czy tego rodzaju sprawa wchodzi 
w zakres kompetencji Rady miejskiej > czy 
madzo nadzorcze uchwałę zaaprobują. 

Na tem posiedzenie zakończono. 

i 


Kronika Zagłębia. 


KALENDARZYK. 


Dziś Antoniego P. 
13 Ju tro Bazylego Wiel. 
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Kino teatry w SOSNOWCN. 


grają dzisiaj: 
Udziałowy: „Tajemnica buduaru hra- 
biny L.* 
Sfinks: „Studnia Jakóba“ 


Wiadomości diecezjalne. 
ks, E ward Dyja, wikarjusz par. Raiom- 
oko, ik. Staniedaw Wdowiexi, wikariusz w 
Zawiere u, został: mianowani sekretarzani 
okreęgowemi Stowarzyszenia młodzieży pol- 


elkiej; ks. Dyja — na powiat Radomskowski 
4 dekanat Gorzkowicka, a ke. Wdowieki — 
na powiat Zawierciański. a 


Podania a odroczenie służby wojskowej. 


Jedynym żywicielom rodzin, przysługuje, 
jak wiadomo, odrocznie służby wojskowej 
ma l rok. W celu otrzymania takiego odro- 
czenia należy złożyć do P. K. U. odpowiednie 
podanie. Do podama winny być załączone 
następujace dokumenty: dowody stwierdza- 
ące etosunki rodzinne, oraz metryka urodze- 
nia. Termin składania podań upływa 20 b. m. 
a więc tylko jeszcze tydzień pozostał na za- 
łatwienie fonna.mości. 


Odroczenie ćwiczeń dla nauczycielj szkół. 


Na zasadzie rozkazu Miutster-twa spraw 
wojesowych z duża 15 marca 1927 r. niekwa- 
Ff kowani nauczyciele publicznych szkół po- 
wszeolimych, powołani na ćwiczenią rezenwy 


czyli zagarnięcie w” 
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w 1927 r. mogą uzyskać odroczenie ówiczeń 
wojskowych, o ile eą słuchaczami kursów 
wakacyjnych. Ulgi te odnoszą się również do 
prelegentów kursów. 


Pieniądze trzeba szanować. 


Przy wymianie banknotów rozmyślnie zni- 
szczonych Bank Polski — jak wiadomo — 
potrąca pewien procent wartości za uszko- 
dzenie. Za znamiona rozmyślnego złośliwego 
uszkodzemią Bank Polski uważa banknoty, 
opatrzone prywatnemi stemplami, podpisami, 
notatkami i liczbami, jako też podjęcie lub 
podpalenie brzegów nietyiko właściwego o- 
brazu biietu, lecz również marginesu ze zma- 
kiem wodnym. W związku z tem, Miniter- 
stwo poczt i telegrafów poleciło urzędom 
pocztowym. aby w wyparizach zauważenia 
przy wypłatach rozmyślnie zniszozonych bi- 
łetów Banku Polskiego nie przy,mowały ich, 
leez kierowały klijentów do oddziełu Banku 
Polikiego. 


Na wyjazd do Francji. 


Pańrtwowy urząd pośrednictwa pracy w 
Sosnowcu zawiadamia powtórnie za naszem 
pośrednictwem bezrobotnych górników, że 
otrzymawszy zapotrzebowanie na 100 gómi- 
ków do kopaiń rudy we Francji przystąpi” 
do rekrutacji chętnych na wyjazd. Dotych- 
czas zgłosiło się dmudziestukilku chętnych 
na wyjazd. Dalsze zgloszenia przyjmuje 
P. U. P. P. w Sosnowcu codziennie w godzi- 
nach urzedowych. 


Na głodne dzieci, 


Ofiarowane do uznana rodziny przez To- 
warzystwo akcyjne kopalń i zakładów hu- 
tniczych sosnowieckich 250 zł. zamiast wień- 
ca na trumnę $. p. Włodzimierza Drzewiec- 
kiego głównego mierntczego rodzina é. p. 
Drzewieckiego składa za naszem pośrednie- 
twem na dożywianie głolnych dzieci w Ni- 
mice. i 


Śmierć wskutek otrucia. 


Lola Wolf z Czeladzi, która napiła się esea 
Gi octówej w celu samobójczym, o ozem do- 
nosiliśmy w ub. tygodniu, zmarła wczoraj w 
szpitalu na Saturnie. | 
= 


O zrealizowanie 


postulatów piekarzy. 
ZEBRANIE WŁAŚCICIELI PIBKARŃ. 


Cechy piekarzy Zagłębia Dąbrowskiego 
| zwróciły się przed kilku dniami do Komite- 
tu wykonawczego zjazdów mistrzów pekar 
skich w Warszawie z prośbą o interwencję 
u władz co do ceny chleba w Zagłębiu. In- 
terwencja taka nastąpiła i w następstwie jej 
zarówno w Min. spraw wewnętrznych, jak i 
m województwie Kieiecbem wyjaśniono, że 
dotychczasowa komisja cennikowa przy Ma- 
gktracie soenow:ecktm działą na podstawach 
niewłaściwych, gdyż odpowiednia ustawa z d. 
9 grudnia 1925 r. i rozporządzenie wykonaw 
cze do tej ustawy z dnia 10 lutego 1826 r. 
mówi wyraźnie, że w komisjach cenniko- 
wych winni zawadać prócz  kousumentów 
równieź i przedstawiciele zainteresowanych 
rzemiosł (a więc i piekarze). 

Następnie zakomumwkowauo oficjalnie Ko 
mitetowi wykonawczemu zjazdów mistrzów 
piekarskich, że wobec tego, iż przedstawicie 
le piekarzy w komisji cenn kowej nie zasia- 
dają. przeto piekarze mogą nie uznawać u- 
chwał tej komisji, czyli mogą eami ustakić 
cenę chleba zgodnie z faktyczną kalkulacją. 

W następstwie tego zostało wczoraj zwoła 
ne zebrame w sali Związku kolejarzy w So- 
soowcu właścicieli piekarń z całego Zagłę- 
bia. Zebranie zagaił starszy cechu w Sosnow 
cu p. Regeli, przewodniczył p. Trząski, Mię 
dzy iqnem przemawiali przedstawiciele Ko 
mitetu wykonawczego w Warszawie pp. b. 
poseł Wróblewski i B. Banaszkiewicz. Mów 
cy ci zaznajomili zebranych z wyżej przyto 
czonemi rezultatami starań w Jin. spraw 
wewnętrznyca i województwie. 

Po dłuższej dyskusji zebrani uchwalili wy 
czerpać wszelkie środki dojścia do porozu- 
miena z miejscowemi władzami a wrazie 
nieuwzględuienia postulatów piekarzy, za- 
przestać wypieku chleba. 

W związku z tem ma się dziś odbyć konte- 
rencja w Magistracie sosnowieckim. 


Zamieszozając bez uwag sprawozdanie z 


zebrania, nie możemy w zakończeniu nie wy 
maré nadziei, że władze miejscowe, 6zcze- 
góliie zaś najbardziej do tego powołany p. 
starosta nie dopuści do tego, iżby Zagłębie 
zostalo bez chieba. Nie wątpimy również i 
w to. że i piekarze wykażą tyle zrozum enis 
obywatelekiego, iż nie przekroczą granie do 
puszczalnych starań o poprawę «wej egzy- 
atencii 


l 
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ŻYCIE PRZE SĄDEM. 


Rzecz o kapeluszach. 


Na początku zimy zeszłoroczie kupiłem 
sobie nowy kapełusz. Kosztował cale 20 zło- 
tych i dlatego był szary, włochaty, a la 
cowboy. Słowem czyk. Jak to mówią — pro- 
szę eiadać. 

I znizczył eie niebywale prędko. W dwa 
miesiącie. Człowiek dostojny i stateczny żro- 
zum:e moją rozpacz. Darłem włosy z głowy 
i nie sypiałem po nocach. Dlaczego zniszczył 
się mój piękny, luksusowy kapelusz?! 

Ale. idąc raz „bez park przez biletu". po 
aługich defrberacjach doszedłem do przeko- 
nania, że winno temu jest to ciagle kłania- 
nie się znajomym. 

— Moje uszanowanie ' panu mecenacowi! 
Sługa wielce mi miłego para  dobrodzaja! 
Dzieńdobry panie X.! Dobranoc panno Lolu! 
Servus bcowale! 

Za każdym razem trzeba się mniej lub wie- 
cej nieko kłaniać, No, a kapelusz cię niszczy! 

— Trudno — pomyślalem — trzeba będzie 
chyba zredukować ewoich znajomych, bo 
inacze! zbankrusuję. , 

W owych czasach modne było redukowa- 
nie znajomych. zwłarzcza jeśli chodziło o 
„nebłagonadiożnych". zatem i da mnie 
wiekszych trudności to nie przedstawiało. 

Ale jakie byiy tego skutki! Ratujcie anie- 
ka 

Po paru dwach zaczepiła mnie pewna pna- 
joma dama i prosto z mostu wymadiła.: 

— Panie Lek. ran jest poprostu gbur... 
Pan mi się nie kłania! Wypraszam sobie po- 
dobne lekceważenie! 

— Taak? A.. a czy kupi mi pani nozy 
zapel: z? 

— Czy pan zwarjował? 

— Jeezcze nie i dlatego zechce pani ta- 
skawie wybaczyć, że opuszczę jej towarzy- 
stwo... 

Takich soenek miałem coraz wiecej. 
Wkońcu zachorowałem na wątrobę. Leżalem 
w łóżku i tę jedyną miałem pociechę, że nie 
nszezyłcm przez ten czas kapel-za. 

Być może tę sama pocieche miał Wiktor 
P.chaiski, któr go Sąd skazał na 3 mies. wię 
zenia za kradzież. Biedaczycko ten miał 1- 
jać mnóstwo znajcmych skoro ukradł aż 14 
kapeluszy. Na jego nieszczęście, odebrano 
mu je i zamknieto go w więz.enit. 

No ate przyna mniej swego jedynego wla- 


meco kareya nie beize niszczył. 


Lek. 


Wadomości za sto iev. 


0.763 SAMOCHODÓW KURSUJE W WAR 
SZAWIE. W maju r, b. oddzea! ruchy ulicz- 
nego kom. Rządu w stolicy wydał 179 pozwo 
teń kierowania samochodami, w tej liczbie 
5 „chietom. W ten epeób od 1 stycznia r „b. 
liczba wydanych praw jazdy sięga 684. ogól- 
na zań liczba wydanych praw jaziy w m. 
«tel. Warszawie wynosi 9.878. 


REGULACJA PLACU SASKIEGO. Przed 
nielonmym czarem rozstrzygnięto koukun 
ua pian regwiacji Placu Saskięgo. Pierwszą 
hugro lę otrzymał inż. Jaworn.cki. Obecnie. 
mazktrat -tołeczny, zdecydował przystąpić 
do wykonania tego wanu., Parce roziożono 
na kika lat przyczem roboty rozpoczną się 
jeszcze w roku bieżącym. Przejewszystkiem 
z0-ta1ą4 wyiane asfaliem ulice przytykające 
do Placu Saskiego. Sam Plac Saski będzie 
wysypany żarem, gdyż asfalt byłby medo- 
godny dia parad woj-kowych, jakie się na 
tym pacu mają odbywać, 


Z calej Polski. 


WYROK ŚMIERCI ZA ZABÓJSTWO. 


Wyrokiem Sądu okręgowego w Wilnie z 
dnią 9 czerwca rb. jako daraźnego na zacji 
Wyjuzidowej w Glębokiem został skaza y na 

arẹ śm'erci, za zabójstwo z chęci zysku, m'e 
*zkaniec wsi Marki, pow. Dziśnieńskiago Mi 
kolaj Zabełło, lat 26. Wobec odrzucenia 
brzez pana Prezydenta prośby o u!nskawie- 
we wyrok śmierci wykonaro. 


LIKWIDACJA DÓBR KROTOSZYN. 


Monitor Polski z dnia 7 b. m. zamieścił u- 
chwałę komitetu likwidacyjnego w Poznaniu 


0 przejęciu re włsaność państwa i przekaza- 
"hu skarbowi peństwa w posiadanie 


dóbr 
ktotoszyck'ch ra mocy uetawy z d. 15 lipca 


1820 r. o l.kwidacji majątków prywatnych 


„KURJER ZACHODNI", — poniedziałek. 13 czerwca 1927 roku. 
| z R | 


w wykonaniu postanowień traktatu pokoju w | 


Wersalu oraz na mocy rozporządzenia Rady 
ministrów z d. 6 maja 1925 r. 


Przyjęto dobra krotoszyńskie, odolanow- 
skie, położone w pow:atach Krotoszyńekim 
i Oodolanowskim. Łącznie obszar wynosi 0- 
koło 24.000 ha, własn. Alberta Marja Lamo- 
ral von Thurn u. Taxia, iub Makrymiljana 
Marja Lamoral v. Thurn u. Tacie. 


Wysokość szacunku za wspomniane má- 
jątki ustalono na 17.144.565 zł. 


Uchwała komitetu likwidacyjnego zawiera 
szczególowy wykaz potrąceń z sumy za- 
cusku, przyjętych ciężarów oraz wyznacza 
termin miesiąca od chwili zdamia objektu 
skarbową pai=twa, w którym dotychczasowy 
whańciciei, wraz z wspólmierzkańcam: winien 
majątek pod rygorem ekemisji opuścić. 


Ped mowemi wyborami w kimi 


(Korespondencja własna 


Zagraniczna opinja publczma okazuje o- 
statnio wzmożone zainteresowanie dia 
spraw rumuńskich, starając cię zorjentować 
w powodzi najrozmaitszych wiadomości, nad 
chodzących z Bukaresztu. 

Naieży przelewszyctkem etwierdzić, że 
eytuacja w Rumunji nie jest bynajmniej tak 
skomplikowana, jakby się na pierwszy rzut 
oka mogło zdawąć. W związku z chorobą 
króla, naczelrem zadaniem polityki rumuń- 
ekiej jest etworzene jaknajdogodniejszych 
warunków dla dalszej konsolidacji etosun- 
ków wewnętizno-politycznych. Uświadamia 
to gobie najlepiej sam morvarcha, który nie 
szczędził wysików, by w Rumun) doszło 
już w czasie najbliższym do utworzenia rzą- 
du koncentracji narodowej. 


W tym celu król już w ubiegłym tygod- 
niu powierzył dotychczasowemu premiero- 
wi, gen. Averexcu, mieję utworzena gabine- 
tu jedrożci narodowej. Axzeja  gene:an 
Averescu, której, nawiasem mówiąc, towa- 
rzyczyły ostre represje wobec pracy. spelzia 
na niczem, wobec czego gahinet zmuszony 
był dnia 4 czerwca zadowić dymi ję. 


Więcej szczęścia miał kwiąże Barbu Stir- ; 


bey, któremu udało się utworzyć gabinet 


„Kurjera Zachodniego"). 
Bukareszt, 8 czerwca 1927. 


kańcemtracyjny, do którego weszły wszyst- 


kie stronnictwa rumuńskie e wyjątkiem 
part} ludowej generała Avereecu. Nowy 


rząd, utworzony na wyrażne życzenie kró- 
lą, mie ma jednak dostatocznej większośa 
w panamencie, wobec czego izba Obecna 
rozwiązana 4 w najbliższym czasie odbędą 
się nowe wybory. Welług  dotychczaso- 
wych dyspozycyj wybory do sejmu odbędą 
eie dnia 7, a do senatu 10 Ipea. 

W kołach politycznych sądzi się iŻ naj- 
większą itość mandatów zdobędzie w wybo- 
rach tych etronnictwo narodowo-w:050 a1- 


ekie, będzie główzym fiarem rządu 0- 
Deen. Dotychczasowe &tronnielwo 


rzątowe (ludowe), rożporządzające obecnie 
202 mandatami. pod żadnym względem nie 
zidcia utrzymać swego dotychczasowego sta 
my powadania w zhach usiawodawczy-h. 
Jaknaj.epsze cranse powodzenia mają nato- 
miast liberałowie. osz caraniści, (agrarju- 
sze). W ercezigóiności iiberalgw.e leczą na 
to. że owe wybory zdołają zapewnić im w 
przyszłym parlamencie wpływy, odpowią- 


| dające ich sile gospodarczej i finansowej. 


Ar.-Tel. 
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Przemijające triumfy i trwałe klęski 
komunizmu. 


KOMUNIZM W KONWULSYJNYCH DRGAWKACH WOJNY ŚWIATOWEJ. — ZNA- 
CZENIE ŁUDU NAD WISŁĄ. -- ZŁUDZENIA POŁITYKÓW EUROPEJSKICH. — 
NOWY DRUT KOLCZASTY,. — FAŁSZYWA GRA NIEMCÓW. — SOWiriuxći ELUFF. 


Komunizm od czasu. gdy ogarńął dawne | wietów de jure į zawiązywanie z niemi sto- 


imperjum carów Rosji i stał się jego ofiajai- 
nym ustrojem państwowym, przechodził roz- 
maite fazy ewotucyjne w stosunku swym do 
reszty całego Świata. 

Najpierw konwułsyjce drgawki komającej 
wojny Światowej i sywolane nią zanarch.- 
zowanim Europy dopamogiy mu do rozlania 
cią szeroką faią na Zachodzie. Zarazie re- 
wolucji komunistycznej uiegly nie tyko kra 
je, które z wojny wyszły rozgrom:oue | akz0- 
jong jak Niemcy, które stały się widornią 
ruchów przewrotowyci, lub Węgry, gdzie 
krótki swój triumt przeżywał Bela Kuhn, 


Po tym czasowym przynływie ofenzyanej 
energi bolszewickiej nastąpił nagły jej od- 
plyw, kiórego znakiem najbardziej wido- 
mym był Cud nad Wisłą i uratowanie Europy 
przez Polskę przed zalewem azjatyckiego 
barbarzyństwa. 


Natapi okres przyczajenia eilę propagan- 
dy bolszewickiej, zakouepirowania się jej i 
ustąpienia do podziemi, okres saboiażów woj- 
skowych, szpiegostwa i popierania wszęlzie 
termentów rewolucyjnych. Nie zaniedbując 
przytem Europy, główny nacisk położono 
na Azję i na zamonkie kolon e, gdzie um e- 
jętnie zaczęto dla swoich ceiów wyzyskiwać 
tendencje niepodległościowe ludów kooro 
wych. 

Także stosunek rządu Sonietów do Europy 
i wogóe do Zachodu ma już za sobą kilka 
etapów. Z początku uważano przewrót bol- 
szew'oki w Rosji za etemerydo, za chw owy 
pożar, który da się ugasić koatrrewolucy jną 
akcją Kołezaków, Denix'nów, Wrangłów i 
in, Weplerano wiec ich czynaie z rozmałiych 
stron. Gay -ę przekonano o bezowoeności 
tydh wysików. paało siynne hacio, które 
ełormułował Olemencau: „odgrodzić się od 
Rosji bolszewickiej drutem kolczastym. 


Ale i ono musiało ustąpić miejsca nowej 
dewizie: regeneracji goequdarczej Europy, 
która nie może rezygnować z ogromnych o- 
bezarów i bogactw Rosi. Zaczęly się zalecan 
ki Lloyd George'a, serdeczności Mac Donal- 
da, czułości Niemców w Rapallo, uświęcone 
potem w Berlinie, poczęło się uznawanie Se- 


eunków handtowych. 


Obecnie znajdujemy się w nowej fazie -to- 
sunku cywiiizowanego śwata zachodniego 
do Sowietów | komunizmu. Przypom'na ona 
poniokąd epokę drutu kolczastego, lecz ma 
oimienny charakter. Dawny drut kołczasty 
to był pewien odmienny rodzaj waiki ofenzy 
wnej przeciw rządowi Sowietów, był to za- 
miar zmuszenia go do poddania wię przez 
cernowanie. Dzisiejszy drut kolozesty ma cel 
wyłącznie delenzywny: idzie o stworzenie 
kwatantanny i calego -ystemu zarządzeń pre 
wencyjnych, któcsby uniemożliwiały rozze- 
rzanie się zarazy bolszewickiej na Zachodzie. 


Swój wrrogi stosunek do komunizmu į do 
rządu Sowietów najmocniej poukreśwła An- 
ga, zrywając stosunki dyplomatyczne z Ro- 
nja bolszewieką. Inne państwa nie po zły i 
mie zamierzają pójść za jej przykładem, ale 
stanowczo wolę odgrodzenia się drutem kol- 
czaciym od inwazj! komunizmu wyraziły w 
eposób zderydowany przez usta swych repre- 
zentantów. 


W tym zgodnym chórze państw Świata za- 
chodniega hrak głosu niemieckiego. Ale Niem 
cy — jak zawsze — uprawiają grę lałszywą. 


Dygnitarze bolszewiecy, reagując na èta- 
nowisko Zachodu, a przedewszystkiem An- 
giji podoszą po całej Rosji wielk] krzyk, 
że Sowiety zna <lują się w juzededniu inwa- 
zji i krucjaty wosk busżuazyjnyćh. Jest to 
świadomy i celowy bluff, mający na celu 
wzmocućen.e pozycji Sowietów przez razgrza 
nie pairjotyzmu komumstycznego. Mężowie 
stadu Wielkiej Bryianji zort wiele mają roz- 
sauku. ahy mogli ryzykować wojne zaczepną 
z Résją a tem samem upada insynuacją o 
tvorzeniu przez nią Ligi międzynarodowe. 
do tej walk, Trzeba być niepoczytalnym, 
aby zachęcać do wyzyskania obecnych na- 
strojów antykomunistycznych w celach agre 
sywnych przeciw Rosji. Szozególniej potę- 
pienia godne byłoby to w Polsce, której ra- 
cja stanu wymaga łączenia dobrych etosun- 
ków z Rosją z jak najenengiczniejszem zwal- 
czaniem komun'mzy u siebie 


Ze świata. 


PLAGA SZCZURÓW W BUDAPESZ- 
CIE. 


Przed niedawnym czasem pojawiły się na 
jednem z przelmieść Budapesztu szczury. 
które w ciągu kilku miesięcy tak się rozmno 
żyły, Że są obecnie ietią plaga dla mieszkań- 
ców okolicznych wic. W ciągu ostatnich 
dni niejednokrotnie się zdarzało, że cale eta- 
da szczurów :apadały na przechodniów któ- 
rym z trudnością udawało się opędzić przed 
natrętnemi gryzon:'ami. Nie mija dzień, by 
w Budapeszcie nie zanotowano kiiku poką- 
sań dzieci przez szczurów. Mieszkańcy maj. 
bardziej zagrożonej dzielnicy starali się na 
własną rękę wytępić szkodników, co im się 
jednak 'ie udało, wobec czego zwrócili się 0 
pomoc do magistratu, kióry też postanowił 
wypowiedzieć szczurom  bukareszteńskim 
wojnę na śmierć i życie. 


MASZYNA DO PIECZENIA. 


Urząd opieki publicznej w Paryżu inaugu- 
roweł temi d*tamć olbrzymią maszyne. Jest 
to wysoce udoskonalony, samodziałający 
przyrząd, do którego weypuje się masowo 
ziamo eałemi cevtnarami. Z drugiego koń- 
ca automatu wyskakują w krótkim czasie 
świeże rumiane bułeczki. Maszycerja składa 
się z bardzo licznych samoocbsługujących się 
działów, które nie strajkują nigdy. Są to 
mechaniczne wialuie, żarma. pytle nowoozee- 
ne i rozdzie!acze, wytwarzające ciato do- 
kladnie cumierzone i gotowe do wy.piecze- 
nia. Wsuwawie i wysuwanie z pieca Odby- 
wa stę również samodziałająco. Produkcja 
tego przyboru jest oczywście bardzo znacz- 
na i może zakarować niejedną „parową pie- 
karnie“, dostarcza bowiem dziennie 200 tys.. 
bułek. Oszczędność na robociżnie wynosi w 
przybiiżeniew 70 do sta. Podobnie przedsta- 
wia eię zysk na opale. Drugą taką piekarnię 
instalowano w Pas de Calgie. 

Kronika. 


JAK DAWNO ISTNIEJĄ BANKI. 


Pierwszy bank o jakim mamy pewne wia- 
domości, istm'ał już w odiegiej starożytność, 
a mianowicie okoła 700 r. przed nar. Chry- 
etu a. Założycieiami jego byli ojciec i sym 
Eg'bi, mieszkańcy Fabtuonu. 

W Euronie pierwszy bank powstał w po- 
lowe XII w. v Wenecji. Następny bank 
założono w Barcelonie, a .czzcze później w 
Sztokhorm:e. Bank w Sztokholmie z tego 
wazglę lu zasługuje na uwagę, że po raz pierw 
ezy w Europie wypuścł w r. 1668 banknoty 
Taprerowe. 
wnn 


Kącik humorystyczny. 


Trzyma ga za ręke.. 


Pam Finktekraut jest z żoną i czteroletnim 
Benjamink:em nad morzem. Siedzi sobie na 
paty i czyta gazetę. Malżonka z synkiem 
kąnie się. Nagie pan Finkielkraut krzyczy 
przerażony: „Rózia! Co to znaczy? Sioisz 
po szyę w modzie!! A gdzie jest Beniek?* 
Poni Finkiekrautowa uspokaja męża: „Nie 
bój cię! Trzymam go za rękę!“ 


Przykry sen. 


— „Nie mnie tak nie może zdenerwować”, 
mówi Cyps do przytaciela, „jak przykry ren. 
Wyobraż sobie, że leżę w łóżku i nagłe.. nie 
leżę w łóżku... Leżę w dzikim lesie pomiędzy 
Afryką i Austraiją, rozumiesz? Przyb.ega 
zebra | napada mnie! Przyjemność, co? U= 
ciekam. Biegnę. Padam. Ubranie mam na 
strzępy podarte — wtem przylatuje moja żo- 
na j zaczyna mnie bić parasolem!“ 
| — „No dzięki Bogu, że io był tyiko sen”, 
pociesza Cypsa -przyjaciel. 

— „Zawiacanie glowy! Podczas sceny z 
parasoiem dawno już n'e spaiem!* 

Zawiódł go. 

Rotszyid pożyczył pewnemu biedakowi ta- 
lara. Człowiek ten złożył uroczystą przy ię- 
gę. że zwróci dlug w ciągu trzech dni. Ale 
Rotszy.d nie uwierzył mu i uważał pieniąq- 
dze za stracone. Zaiumieuie jego nie miało 
granic. gdy biedak punktuainie odniósł mi 
pożyczoneeo talara. 

Po pewnym czasie ten sam „klijent“ znów 
zwraca vie do Rotzyjda o pożyczkę. 

— Nie dam, odpowiada m'ijoner. Raz ‘uż 
pam zawiódł} najniespodziewaniej moje na» 
dzieje, drugi raz to się panu nie uda” 


SREB, CZRZE M) ESA 
Popierajeie! Prannmaraj e 8l 
„KURJEN ZACHODNI". 
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1724 


„KURJER ZACHODNIE. — poniedzmiek, 15 czerwca: 1327 rokuę 


Wystawa elektrotechniki w setna rocznicę Śmierci Valip. 


(Korespondencja własna 


Od stosu galwanicznego do radja! Pod 
tem hasłem święcą dzisiaj Włochy skupio- 
ne w Como, maleńkiej, uroczej mieścinie nad 
jezorem tej eamej nazwy, setuą rocznicę 
śmierci słynnego na świat cały Aleksandra 
Volty, urodzonego tutaj w 1745 r. 

W ciągu długiego, pracowitego żywota 
zdołał gecjalny fizyk dokonać całego sze- 
regu imponujących prac z zalkresu elektrycz 
ności, wynaleźć elektrofon, elektroskop, en- 
djometr, kondensator, wraszcie ów wieko- 
pom:y stos. nazwany jego imieniem, sio- 
wem—-opracować całą teorję elektryczności, 
dzięki czemu elektryczne jednostki na jego 
cześć ochrzczone zostały imien em volt. W 
bibljotece watykańskiej przechowany jest 
let Volty, datowany z Como dn. 18 kw. 
1177 r., w którym to liście Volta wyrażnie 
zapowiada możność komunikowan a aię na 
odległość za pomocą prądów i wyładowań 
elektrycznych. A przecież w 1777 r. nawet 
sławny jego stos nie był jeszcze wynalezio- 
ny i autor listu wieszczem okiem ducha su- 
pozycje swoje budował jeno na butełce lej- 
uejsk'ej, którą obracając w Como, wywoły- 
wał w Medjolanie zapalenie eię iskry w wy- 
nalezionym przez siebie pistolecie elektrycz- 
nym. W lišce rzeczonym wszakse jest już 
wyraźna wzmianka o przewodnictwie za po 
mocą słupów į ziemi — słowem o tem, cO 
znajdujemy w dzisiejszych zastosowaniach 
telegraf cznych i telefonicznych. 

Aby uczcić godnie tę setną rocznicę śmier 
ci jednego z największych swoich mężów, 
urządziły Włochy w miejscu jego urodzenia, 
W śl cznem, przytuinem Como, znanem tu- 
rystom i kupcom branży jedwabnej (ile, że 
skupiły się w jego okołicach najwięwsze fa- 


Pani komisar, policji kryminalnej . 


PRZEDSTAWICIELKA WŁADZY W BERLINIE. 


Od kilku miesięcy dopiero dopuszczono w 
Berlinie kobiety do służby polieyjnej. Począ- 
tkawo władze niebardzo zdawały sobie spra- 
wę, jak to zrobić i jakie. właściwe, wyznaczyć 
kobietom zadania. Do służby śledczej prze- 
ciwko przestępcom 

nie chcieli ich dopuścić mężczyźni, 
przeciw służbie w policji obyczajowej prote- 
stowały stowarzyszenia kobiece, widząc w 
tem rodzaj wałki kobiety przeciw kobiecie. 

Nie obeszło się bez licznych tarć i nieporozu- 
mień, bo i publiczność żle była do nowych 
funkojonarjuszek  usposobiona. Wszystkie 
te scyeje ułożyły się jednak bardzo szybko. 


kobiety-policjantki objęły nadzór nad wszel- | nie używano dzieci 


„Kurjera Zachodniego”). 


bryłki jedwabnych tkanin) wystawę elektro- 
techniczną, która zgromadziła  wszystkse 
przejawy wspaniałego rozwoju poprzez stu- 
lecie nauki tej, której życie nasze zawdzię- 
cza niesłychane ulepszenia, dając na przy- 
szłość zapowiedź najfantastyczn ejszych mo- 
żliwości. Gdy przed stu laty genjusz Volty 
zbutwersował świat „naiwnem” dla nas obec 
nie zapaleniem z Como iskry w Medjoianie, 
dzisiaj, gdyby w:elki fizyk wstać mógł z gro 
bu, mógłby, dzięki przeobrażonemu udosko- 
nalonemu z rozwojem techuiki skromnemn 
wynalazkowi swojemu, nietyiko słyszeć, co 
mówią współtowarzysze pracy na drugiej 
półkuli, ale widzieć, co robią oni w danym 
momencie w Wiedniu, Paryżu czy Londynie. 
Od pierwszych nieudolnych zaczątków tele- 
grafu elektrycznego. zainiejowanógo w Sta- 
nach Zjednoczonych i urządzonego zapomocą 
rodzaju tarczy zegarowej, mieszczącej doko 
ła Dtery alfabetu, poprzez teiegraf Morsa do 
dzis ejszego aparatu telegraficznego. podob- 
nego do maszyny do pisania i umożliwiające 
go przesyłanie znakami drukowanymi 2000 
znaków (500 Vter) na minutę, do telegrafu 
bez drutu i wreszcie do najświeższych, olśnie 
wających zdobyczy radjotechniki — wszyst- 
ko to dla uczczenia setnej rocznicy zgonu 
Volty i ku chwale twórczego ducha ludz- 
kiego zgromadzono na niezwykle c ekawej 
wystawie w Como, w salach przepięknej wil 
li Olmo. Wystawa ta uroczyście otwarta 
zoetała przez króla w swyście senatorów, 
deputowanych, ministrów, przedstawie ali 
uniwersytetów, nauki i sztuki zarówno 
Włoch jak i świata calego. 

K. W. 


kiem! stosunkami kobiet i dzieci z władzą, 
policją 'prawem. Nietyle śledzą i tępią prze 
storstwa, ile 

starają się nie dopuścić do nich, 


opiekując się jednocześnie tymi, którzyby je 
mogl: popełnić. 

Akcja ta jest dopiero w zaczątku, ale mo 
żna przewidzieć, że skrystalizuje się i.stwo- 
rzy z czasem osobny dział — może jeden z 
najwadniejszych w służbie bezpieczeństwa. 

Policjantki roztaczają także specjalną o- 
pieke nad młodzieżą, zwracają uwagę na to, 
aby dzieci i młodzież nie bywała w kinach 
na sztukach, dla niej nieodrow.ednich, aby 


do pracy w godzinach szkolnych itp. 
Amatorek do tej nowej gałęzi pracy jet bar 
dzo wiele — dostęp do nie jest jednak nieta- 
twy. Od kandydatek wymagane jest ogólne 
średnie wyłkeztałcenie, zdanie agzam*nu pań- 
stwowemo, 'poczem dopiero kandydatka odbyć 


mwi praktykę w wydziale śledczym i wszy- , tytułu 


Nr. 160. 


EEEE EU WO SSE O ZORY NACE O AEO ORO OE KRKA 


stk:ch kolejno tnqpektoratach £ biurach poli- 
cyjnych, aby poznać całokeztałt, organizacji 
policji. Wtedy po zdaniu ostatecznego egz. 
minu, zostaje dopuszczona do służby. 
Policjantki te nie noszą uniformów, 
tyiko specjalne znaczki, i używają oficjalnie 
„pani komisarz policji kryminalnej“. 


llu ludzi zamieszkuje ziemię? 


W CIĄGU 125 LAT LICZBA LUDNOŚCI Z WIĘKSZYŁA SIĘ BLISKO TRZYKROTNIE 


Podczas gdy w dawniejszych czasach u- l 


ctalano liczbę mieszkańców ziemi na pod- 
stawie bandzo niepewnych obliczeń szacun- 
kowych, możemy dziś z zupełną prawie do- 
kładnoćcią podać sumę ogólną i poszczegól- 
ne grupy. 

Uczeni rozróżniają obecnie 18 poszczegóń- 
nych grup. Na pierwszem miejscu stawiają 
Europejczycy grupę europejsko - amerykań 
ską, liczącą 658 mijonów ludzi, potem aa- 
stępuje wschodrio - azjatycka z 576 miljo- 
nów. hinduską z 317 miljonami, murzyńską 2 
107 miljonami, grupę orjentalną 100 miljo- 
nów, grupa małajska 67 miljonów. 

Członkowie 12 pozostałych grup są o ma 


le mniej liczni. I tak Indjanie liczą 14 miljo- 


nów dusz, Żydzi 13.2 miljonów, Tunguzi 12, 
Mongolótwie 3 i pół, Armeńczycy 2,9 miljo- 
nów. 

Na czele grupy europejsko - amerykańskiej 
która rozpada się znowu na 12 podgrup stoją 
liczbowo Germanie z 250 smiljonami głów, 
zastępują Romanie — 207 i Słowianie — 
165. Do muejszych podgrup należą Iriandczy 
cy — 12 milj., Madziarzy 10 miij, Gruzini 
6.9 milj. i Estofinowie 4.7 milj. 

Najsiłniejszym szczepem germańskim są 
Anglosasi, liczący 133 mifj. ludzi, potem 
TEE 


Niemcy 99 milj, z czego 602 żyje w pañ- 
stwie niemieckiem, 8 mij. w Stanach Zjedno 
czonych, 6.1 w Austrii, 31 w Ozechosłowa- 
cji i niespełna 1 miljon w Polsce. Trzecie 
miejsce wśród grupy europejsko - amerykań 
skej zajmują Hiszpanie, a 43 w Ameryce 
Poludniowej, potem /następują Włosi z 46 
mitj, Fraseuzi z 44 milj. 

Pomiędzy Azjatami wschodnimi, prawdz! 
wym cyklopem są Chińczycy z 430 milj., po 
nch idą Japończycy i Koreańczycy, liczący 
80 miljonów ludności. Okrągło 3 miłjony Ży 
dów mieszka w Polsce, tyleż w Rosji, 2 mij. 
w Stanach Zjednoczonych, 820.000 w Rue 
munji, 600 w Niemczech itd. 

Rozmnażanie się ludność. przybrało W 0 
statnich 125 latach kolosale rozmiary. Pod 
czas, gdy w roku 1800 ilość mieszkańcót 
ziemi wynosiła 775 milj, a w roku 1900— 
1.564 mitj., to już w 1925 — było ludność 
1,864 miljonów. 

QOiekawą jest rzeczą, że najsilniej rozmnc 
żyli ię Malajczycy, gdyż ich liczba wzrosła 
w tym okresie z 11 miljonów na 67 mój. 
Następują Europejczycy i Amerykanie, któ 
rzy rozmnożyłi się 3 i półkrotnie, a miano- 
wicie z 185 na 685 midjonów. 


Pamiątki carskie w Kiszyniowie. 


W ratuszu kiszyniowskim znaleziono Ww 
tych dniach podczas sprawdzania inwentarza 
liczne srebrne i złote wieńce, które wśród 
najrozmaitszych rupieci leżały w jednej z 
izb na poddaszu ratusza. Jak się obecnie 
okazuje, część znalezionych wieńców pocho 
dzi z roku 1886, kiedy to złożone one zosta- 
ły przez różne gminy i urzędy bessarabskie 
na pomniku cara Aleksandra H-go. Nowsze 
wiońce, pochodzące z roku 1911, złożone zo- 


stały przez cara Mikołaja I-go na pomniku | 


Aleksandra I-go, odsłoniętym z okazji 106 
rocznicy przyłączenia Bessarabji do Rosji. 
Wszystkie te wieńce oddane zostały aastęp- 
nie na przechowanie ratuszowi miasta Ki- 
swyniowa, gdzie je obecnie znaleziono. ©- 
prócz wieńców zmałeziono jeszcza złote $ 
srebrne ikony, pochodzące z XVII stulecia. 
Wezystkie znalezione w ratuszu kiszyniow- 
skim przedmioty. przedstawiają wartość kil- 
kudziesięciu miłjonów let 


w- >» 


n a 


WYSTRZEGAĆ 


SIĘ NAŚLADOWNICTW 


lach główn m OLAF 
d sob rolacn g yć 
Od soboty 11 czerwca i dni następnych, Sensacja sezonu! SA (bohater „Indyjskie- 


MERNICA BUDUARU HRARINY |. 757 


mów. oraz jego partnerka 
ELZBIETA PINA JEFF prze- 

Najpotężniejszy salonowo-kryminalny dramat w 10 wielkich aktach. 
p-gł powieści PAWŁA LANDAWU'A p.t „PRZYSIĘGA KSIĘCIA* 
[E y : amp ADA ÓKEBI- | ZY. «m JW Aj 


KINO-TEATR 


„OÓZINŁÓNI 


POTiNIEMIŁĄ WON 


Lot kpt. Lindber rha 


nad Atlantykiem. 


BOHATER PRZESTWORZA 
PRZYBYWA DO PARYZA. 


śliczna, utałentowana, zmy- 
słowa Rosjanka. ` 

Film ten osiąga obecnie w 

Warszawie rekord powodzen. 


| Drobne ogłoszenia. | 


Oraz Najnowsza aktualność: zp 


` 


| Z "qm chłopiec 5cio letni, szaty. 
Dry. w jeri dini bluskę, moga 
tywkę ciemno-gnamał. Nazwisko Fran 
ciszek Stań. Odpromadrié nodriców, 
Sosnowiec, Pawia 7. BY 


A ih d 
USUNĄĆ BE? SLADU PIEGI 
PLAMY, WĄGRY OPALENIZNE 
i ZMARSZCZKLNA TWARZY? 


©xzRAK NÓGIPACH PIJ (e. 
r WSUWA: ZWANY 1 NIEZRSTAPIONY,, 4 A PIEGOL inocua) Różne osady ł prace. 
A 2 a | 


A WIEKU Sjatąca od lat 34 do 40 z doskona- 
iym gotowaniem, potrzebna do 
dwojga państwa na wyjazd. Wiad, 


„Kurjer Zachodni* Będzin. 37830-3 


(CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? 

Musisz ukończyć kursa fachowe 
korespondencyjne prof. Sekułowicza, 
Warszawa, Zórawia 42. Kursa wyue 
czają listownie: buchalterji, rachun- 
kowuści kupieckiej, korespondencji 
bandlowej, stenografji, nauki handlu, 


NAJUPORCZYW8*" 
BÓL G GŁOWY E 


UDORYN 


w | w PUDEŁKU z SITKIEM. | z | w PUDEŁKU z SITKIEM. | 


N USUWAJA 
FABRYKA CHEMICZNO. KYGAŁG verna 


y Zgubi 2 5 
AWD gubione dokumenty 


arasiawicz Antoni unieważnóm, zgu 
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wAP KOWAESKIC PEIEE | prawa, kaiigratii pisacla na maszy: | T ooi Antoni wnikwadnia au 
3537-15 | nach. Po ukończeniu świadectwo. przez nę Ki w T f 
ZĄDAJCIE PROSPEKTOW | 3560-17, Em momod "| książeczkę d 

= mmm AO A 


Kasy chorych w Soenowcu. 


CENY OGŁOSZEŃ: 
Przed tekstem (Pierwsza strona) 2a wiarsz mm 1-4amowy układ 4-szpaltawy 50 gr. Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, powyżej 


CENY PRENUMERATY: 


Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 


Wolękicie= 5. "7. Waszc. S4 WE 51 4 sa T 35 , 20 wyrazów 15gr. za każdy wyraz. Naimniej 1 zł. Matrymonialne © 
lub z przesyłką pocztową W tekście, w kronlca . s - „ » » ; Ja EA) 15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem podwójnie. 
5 Z | Za tekstem . . . 5 ih , Zagraniczne 100 proc. droższe. 
+. 30 gr., Kekralogi w toktcie, 2a wiersz mm. t-am, układ d-szpallowy (do 50 wierszy) 15 go” |, z gu merach niedzienygaiówiatecznigiłyceny p2p NJ 
3 ae (de 80 |), Za terminowy ch oraz za przestrzeganie miejsca ogłoszeń, 
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odgadną* można było mermange, jakie przechodził. Wszystkie 
skurcze namiętności, złości. nienawiści, zniknęły z tej białej twa” 
rzy. która powróciła do skończonej czystości awoich linij. Mówsą. 
że twarz ludzka w chwili śmierci takiej piękności nabiera. Przed 
chwile wzrok Reginy spoczął na moim nieszczęskwyni przyćacielu 
i zdawało mi się, że widok ten wstrząsuął nią gwakownie tas 
jakgdyby dopiero teraz zdawała sobie sprawę z okrucieństwa swo- 
jego dzieła. Czuło się. że rysy tej twarzy ściągnęla jakaś silna wo- 
la, jakieś skupienie mistyczne, albo cierpienie ponad zwyklą mia- 
re, Szukałem jej wzroku, ale uchwycić go nie zdołałem. Nikt nie 
potrafiłby w tej chwili zbadać tajemnic jej duszy, 

Siedziała przy empirowym stole, który stał na Środkiu poko- 
ju. Widzieliśmy jak zdejmomała wołmo i położyła na stole branso- 
leckę ze szmaragdów, którą od wczoraj nosiła. 

Piąta wybiła na zegarze pobliskiego hotelu. W tej chwili ucze- 
ktwafiśma tego, to nam zostało zapowiedziane i byliśmy pewni, 
że to co ma się szać, stanie się w tej chwili. Usłyszeliśmy nadjeż- 
Jżający samochód. Czy to był ten wóz, którym Dawidson miał 
przyjechać? Napewno! Wiedzieliśmy, czuliśmy, że to nie mógł być 
kto inny. W tej chwili przerwał milczenie dźwięk automovilowej 
svreny, zdawały nam się, że dźwięk ten świat cały przeniknąi. 
Qezy nasze, to jest Jakóba i moje mówiły jednak: „A może to je- 
szcze nie =". Miało się jakąś szaloną nadzieje, że coś niespodzie- 
wanego się stanie, że czocby tymczasowo całą, sprawa inny przy- 
bierze obrót, Ale nie, to był on! Wóz zatrzymał się przed otwartą 
bramą. Czekaliśmy. Straszna minuta przeszła. Nikt nie zjawiał się 
w parku, Czyżby ten, który skradł duszę Reginy nie śmiał się tu 
zjawić? 

W tej chwiil Regina zwróviła się do pokojowej Neriny. stoją- 
cej na progu, mówiąc: 

— [Idź zobacz! 

Wsłuchaliśmy się w szmer kroków uziewczyny idącej po pia- 
sku, Po chwili powróciła : zwracając sie do swojej pani powiedzia- 
ia po włosku: 

— Nou ho visto nessuno. (Nie widziałam nikogo). 


| 
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czanym : chytrym uśmiechem. "Ten żebrak z pewnością był prze 
konany, że życie ješt piękne! Chwile patrzyłem zą nim, a potem 
zapuściłem się we włoską dzielnicę, ożywiuną hałaśliwemi gro- 
madkami dzieci i Warem nicejskim. Długo wałesaiem Ne po ma: 
lowniczem wybrzeżu morskiem, Przypatrując się rybiczkom, tym 
dzielnym pHomkiniom Fohaterskiej Seeurane, Poszediem wreszcie 
do starego portu. S0Ż(mMOgO U stóp zamkowego wzeórza. na KE - 
ran dojrzewąjące Pomarańcze mieut Sie przepyszrem; DArwami. 
W promieirach południowego Słońca. Byt juź jednak Naw yéy 
€233 pomyśleć o wyjeździe. Pojechadew więc ostatecznie na wa. 
rzec, abv na następny dzień kupić luiekce y slisi do kurjera, 
który wieczorem odehodził da Paryża, W ehwi, kiedy wkiadałem 
«let. do Dortfełu, wszedł Dan Yaibem Mcnesr.er do iinrą | przyw.- 
tat sie ze mr. mówiac: 

— I ja odjeżdżam równeż 

— Dziś? 

" Pojutrze dopiero: 

— Dlaczego nie jutro? Nie chce Pan jechse 9 mną? 

— 0: O panu nigdy nie można edzieć na pewno. czy pan 
jedzie, Gzy nie, t i - 

— To prawda, tego roku był=m zmuszony zostać GE dlużej, 
mi przypusz 'załem. à t 
2 e Pana. poszukiwana za kolietami niecjskiemi? g 
` arà Odcuiiem Pewną. złośliwość . w. tych slowach -Dang - Mogostiera, 
który raz jeszcze powtórzył: >» SĘ" a 
— Oży'jnż całkiem Oliczs1.pan te poszukiwana? 
— Przypuszczam, że. dzie zamkuę już książki, r 
— Nie stracił pan chyba Czasu w_ostaioim tygodniu? , 
— Nie mie wiem jeszcze. 46 W 
— Czy może nie jest pani zadowolony ze taol Toig? 
Ironją pana Monestiera awia - Bij „JUŻ oPPOŚWz odpowie | 
barges ad Sie nigdy zadowojódii zwiadu iaai zu 


%et bardzo skromnego dzieła. kiedy. się nie ma 
dokumentów, Taki wypadek i mnie sie zdarzył, w studjach moich 
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Obaj z Jakóbem spofrzeliśmy na siebie. Jakto? Więc Dawidzon 
nie chciał sam przyjechać po swoją żonę? Tylko samochód przy- 
słał pó nią? Ale wówczas, drgającym ze wznaszenia. ale silnym 
głosem wypowiedziała Regina te niezapomniane słowa: 

-— Jeżeli pana Johna Dawidosna. wego męża, niema w tym 
twozie, to znaczy, że go niema wcale... że wogóle niema go już na 
świecie... Pan Dawidson umarł przed ośmiu laty! 

* * * 

Dotąd słyszę j.szoze ukrzyk Jakóba. Na zawsze pozostanie 
w mej pamięci ten niewolniczy ruch, jakim Regina nałożyła na rę- 
kę łańcuch ze szmaragdów i; wyciągnę'u pokomie ramiona do tego, 
któremu w tej chwili życie wracała. Człowiek ten stał nierucho- 
mo, jakgdyby gromem rażony, kobieta we lzach tonęła! Ktokol- 
wiekby widział te scenę miłczącą, pomyślalły z pewnością. że ja- 
kieś straszne nieszczęście na ten dom spadło. yy 


ROŻDZIAŁ VII. 


= Człowiek SERY pojwinien wiedzieć w jakiej chwili zniknąć 
należy, aby nie stać się kiedykolwiek zbyteczmym. Te słowa. albo 
wogóle coś w tym rodzaju, bowiedział nasz stary La Bruyere, 
Uibtniłem się więc dyskretnie ge zbytecziią nawet ostrożnością, 
śdyż, ani Jakób, ani Regina nie byli w sianie zdawać sobie w tej 
chwili sprawę z mojej obecności. czy ty z mojego odjazdu. Z ike- 
wytkomaczenych dla mnie powodów, całkiem niepotrzełnie auto 
stało przed bramą. Szofer wyciągnął z kieszeni gazetę i zaczął 
czytać feljeton. Ponieważ wóz ten mie należał dy w tej chwili do 
nikogo, pestanowiłem wziąć go. aby mnie zawiózł do Nicei. In- 
stymktownie, zanm podałch adres szofercaj. rzuciłem ukiem do 
wnętrza i Gdskoczyłem zdumicny, Trzeba widocznie bylu. abym po 
tyz gwatownieh wzzuszeniach doznał tego komicznego wraże- 
de. Wewnaśrz siedzał roziarty herpulentny mężczyzna i odezwal 
się do maie iax dobrze znanym mi głosem: 

— A więc, drogi vanie, mszystko sie doreze %miczylo, "jak 
viie? 
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— Po co pani Dawidzón powróciła do Francji” 
— A m co nan Frontier powrócił? 
LJ % DU 


Auto zairzymaio się na placu Massena. Nie chciałem dopu- 
ście do tego. aby man Momestier wyndknal mi się pod jakimkolwiek 
pozorem, uiąłem go wice pod ręke |! poszliśmy w kierunku morza. 
Po chwili zaczał cpowiadać: 4 żę 

— Wówezas, kiedy Liserb zstało (wystawione na sprzedaż, 
zglosilo się trzech poważnych reflektantów: nèn Frontier, pan i ja- 
kaś pami. Któregoś wieczori w Negresco opowiadał mi pan zakąś 
arevromaniyczna historię: spacer w Tiserb o zmierzchu... Dwoje 
młodych lizi.. Jakgdstoym przyczuwał, że Kobietą zainierezowa- 
na w kuwine tego parku była wlasnie Regina. a przypadł. który 
m: czasem Sprzyja., zdziałał, że zamieszkała w hotelu Majeziec. Po- 
Staruiem się o to. aby mi podawano obiad w malej saiee. w któ- 
rej ona sulała zwykie samotnie, Nie umkala zbliżenia się mego, 
zrozumiała wkłocznie. że nie będę tak glupim, aby starać się o jej 
wzgłedy. Zapewne rołuoę już wrażenie poczciwego staruszka... 

-- [ opowiedziała pan... 

—- Początkowo basdzo niewiele, ale jednego wieczoru. a by- 
ło th przeł trzema tygodnkuni. piątego kwietnia. 

— Piątego kwietnia? 

Tak. przypomniałem sobie dokładnie. bo właśnie piątego kwie- 
tnia Jakób Frontier dostał sie do pokoju Reginy w hotelu Majestic. 

„Piątego kwietnia przyszła poni Dawson do stoły. z o- 
czam. zaczerwienionemi, widoczne wzruszona. Byliśmy sami pra- 
wie, siedzielińmy jrzy stole vis-a-vis Siebie. Muspiłem zrobić na niej 
wrażenie człowieka uczciwego i nieszkodiwego. a może człowieka. 
mogącego dać dobrą radę... Onpowiadała mi trochę o swojem dze- 
ciństwie. o swojem życiu jako kobiety już. W ten sposób poznałem 
dzieje jej dziewczęcego serca, historje ucieczki z Liserb, krótkiego 
pożycia malżeńskiego z Amerykaninem, a wkońcu wypadki dnia: 
spotkanie jej, miczące prawie. ale w każdym razie tragiczne? z pa- 
nem Frontier, Była bardzo wzruszona... 

— Doprawdy? 
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— Co pan tu robi panie Monestier? 

— Proszę się przyznać, że pan nie spodziewał się zobaczyć 
mnie tutaj? Odwiozę pana, prawda?.. Eo Nied. "o pałiskiego 
hotelu? 

— Gdzie pan zechce. 

— Plac Massena — zatelefonował »zoferoówi, a awracając sę 
do manie, powiedział: 

— Przejedziemc się chwilę, jeżek pan bozwoli? 

Auto ruszyła i 

— Ależ, zacząłem wściekły, co u djabła robi pan w tem aucie? 

— A ©) pan robił w tym domu? 

Uśmiech jego, tawarzyszący temu |logicznemu pytaniu, którem 
moje odparował, nie był dla mnie niespodzianką. 

— Przecież nie po mnie pan tu przyjechał? 

— Mógłbym odpowiedzieć panu, jak człowiek niezdecydowa- 
ny: „Tak i nie“, gdyż w rzeczywistości, jadąc tutaj. nie wiedzia- 
iem kogo odwiozę do Nicei: kobietę czy mężczyznę. Cieszę się 
bardzo, że mężczyznę ©dłviozę, a zyłaszęza, że tym mężczyzną, 


to pan jestes. i 1 
Może pan zechce łaskawie nieco daśniej się wyrażać. 
— Tak jasno, jak tylko pan zechce. i IE 


-— (zy znał pan tę młodą kobietę, którą: zostawiliśmy w willi? 

— Mieszkała w tym samym hotelu, w którym ja mioszkałem 

i tak się złożyło, że prawie co wieczór jadaliśmy kolację w tej 
samej sal. 

— Nic mi pan o tem nie wspominał, 

— A ozy pan nie dał mi przykładu dyskrecji? 

— Dziwię się, że Regina zwierzyłw się przed panem z hito- 
rji swojego życia. Ona do tego rodzaju kolici należy, które się 
nie zwierzają nigdy: n 4 oś. 

— W pewnych chyrilach. koleta jest zawsze skłonną do 
zwierzeń, a ta, którą pan nazywa Reginą, jest przecież także ko- 
keta ale widocznie nie chciała pana wybrać za pumiernika 

— Prosiła mnie, abym zacpiekował się nią. 
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“To lepsze. przestaję więc myśleć, że w tem wypadku, $ 


tylko bylem uprzywilejowanym. . $ 


— Pan zna tę kobietę- lepiej, jak ja ją poznać moglem. 

— Proszę m. nie mówić. że znam jakąkolwiek kobietę, Nawet 
Balzac przyznawał się, że niewiele kobiet mógł poznać, które zre- 
szią same siebie nie znają i dorzucił ten frazes. w którym m.eści 
się biblijna prawda: „Bóg pomylił się tylko co do jednej kobiety, 
którą Stworzył. a stórą mial rządzić”. e 
* — Brałem udział w dramacie. którego nie rozumiem dvkia- 
nie, proszę więc pana, którego fantazja codziennie jakiś romans 
stwarza. o wyrtłomaczenie mi tego, co przed chwilą wraz z Reg.ną 
i Jakóbem przeżyłem. Chodzi mi zw.aszeza 0 ostatnią scenę. kið- 
rej pan nie widział, o 'której panu nik: nie mógł opowiadać, a któ- 
ra, jestem pewny tego, przedstawi pan tak, jakgdyby byi przy 
miej obecny. i i 
| * — Bardzo pan wierzy w moją intuicje. Znam rozwiązano 
sprawy tylko, ale i to może wystarczyć. 

*-_—- Roawiązanie? 

sqa No tak, Widziałem przecież. że pan wyszedł z willi, a wyjść 
pan mógł dlatego tylko, ponieważ nie miał pan tam już nie wie- 
cej do czynienia. Pani Dawidzon nie towarzyszyła panu. A. więc 
zostada w Liserb. Więc. u F- ry a 


— No, ale ten automobil o oznaczonej godzinie? 

— A, o to chodzi! RPE. 

i — Czy to pan był reżyserem tej sceny? 

+ — Ol co najwyżej dostanczyłem akcesorjów tylko... A prze- 
cież, zapowniam pana, że ani przez chwilę nie mialem wrażenia, 
że gram rolę w jakiejś komedji. Mysialem zresztą, że pan jest o 
wiele lepiej odemnie poinformowany o wszystkiem. Miewał pan 
przecież długie rozmowy z panem Frontier. Chciałem powiedzieć 
panu, że wiem o tych rozmowach, chciałem również opowiedzieć 
panu o pani Dawidson i w tym celu wyznaczyłem spotkanie w ka- 
wiarmi Glacier, ale nie przyszedł pan. 


, 
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pędzić. I ci ludzie na drugi dzień nażspckojniej powrócili do swoich 
zwykłych zabaw I miłości. - 

To opowiadanie i parę innych`jészeze, wypólłniły nam 'ezas | 
który razem spędziliśmy. Na chwile zapomnizlem Q dręczących 
mnie myślach, Po powrocie do LŁiserb zaczęły prześladować mmie 
jednak nanowo. | 

* + € 


W parku dowiedziałem się, że Regina nie wychodziła z poko- 
ju po śniadaniu. Powiedzano mi także, że rano jeźdzua powozem 
sama tylko na mały omentarz'w Cimier, gdyż chciala na jakiś grób 
kwiaty zawieźć. Zapeoyme na grób pani Frontier.. Ciekawym jakie 
myśli obudzić megło w duszy tego samowolnego stworzenia to 
różpamiętywanie na grobie piochego ptaka, który nigdzie nie po- 
traki osiąść na stałe, przed zlożeniem poniołów swoich na cmen- 
tarzu przyjezdnych. Przypemniały mi się słowa Jakóba: „Aly obo- 
je z Reginą nie należymy: do żadnej rasy, do żadnego kraju, Sa- 
m, do siebie należymy i tyłko ten park posiadamy“. 

Na kilka minut przed piątą zeszliśmy obaj z Jakóbem do sa- 
lonu, gdzie zastaliśmy Reginę w. czapce białej, gotową już do dro- 
gi, Nie byłem dotąd jeszcze w tym salonie umeblowanym pośmie- 
smie i szablonowo, jak cała willa zresztą. Był to pokój okrągły, 
położony w 'zaokrągleniu fasady od strony głównego wejścia, 
przez szerokie okno, wychodzące na podjazd, widzieć można by- 
ło zdaleka przyjeżdżających gości. i. i 

Ściany obite były niebieską materja, smyrneński dywan pò- 
krywał posadzkę, a empirowy stół, mały sękrotarzyk i kilka krze- 
seł stanowiły całe to prowizorycene umehlowanie. Regina nie za- 
mieniłą żadnego słowa z Jakóbem. W jego ściągniętych rysach 
dwarzy czytajo się porażkę. Ten człowiek silny poddał się swo- 
jemu nieszczęściu. Był zrezygnowany na wszystko. zgodził się ną 
to, aby być wyszydzonym i wydawać się pólivm. Patrzyłem na 
niego ze smutkiem, W obliczu tem nie było już nie ludzkiego. By- 
% jakby przemodelowane cierpieniem i skąpane w odkupieniu. 
W spokojnem spojrzeniu. nie Iwo już gorączki, ale zdawało się 
że ycia również w utbtu emy. Tylko z czola. putem zroszenezo 
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nad życiem Ludwiki, Marji, Krystyny de Savoie, która w piętna- 
stym roku życia poślubiła starca, mogącego być jej dziadkiem. 
Zdaje mi się jednak. że nie doznalą zawodu. Bardzo młode dziew- 
i ezeta nie bardzo lubią kochanków w swoim wieku. Czasami wolą 


staruszków nawct. «x 
W tej chwili myślałem o Reginie, Jakóbie i o Dawidzonie. 
— Pan przesadza trochę -— powiedział Monestier. — Doku- 


menta, na podstawie których nabrał pan przekonania o szczęściu 
małżeńskiem tej smarkatej i byłego purpurata, może nie są ak 
bardzo wiarygodne. Tizeba je było poprawić, 

— Nie mam tak, jak pam, daru tworzeniu nah 
historyj. t 

— Każdy czlowiek tak postępuje, jak umie. Nie ganię jednak 
postępywania pana, ale mnie moje wystarcza. 

Rozesziiśmy się. On odszedł uśmiechnięty, a ja poważnie za- 
miepokojony. Stanowczo nie malem ochoty wracać do Cimier. Przy- 
mekłem Jakóbowi, że o piątej godzinie powrócę, ażeby być obec- 
nym przy odjeździe Reginy. Ta obecność moja we willi miała być 
niejako dowodem dla Dąwidsona, że jego żona nie przebywała 
sam na sam tylko z Frontierem w Liserb. Przypuszczałem rów- 
nież. że Jakób dlatego także pragnał mojej obecności w Liserb, 
gdyż wątpił, czy sam potrafi opanować porywczość swoją, która- 
by mogła zniszczyć to życie Reginy, jakiem ona żyć chciała. 

Poszedłem na śniadanie do Ruhba, gdzie zastałem lorda O... 
któremu zawdzięczałem poznanie broszury Cystersów, traktującej 
o bohaterkach nicejskich. Ten bibldofi-dyletamt odkrył właśnie w 
klasztorze w Saint-Honorat opis sławnej procesji Gesu, zorganizo- 
wanej w 1671 roku, pod wrażeniem kazań jezuity, ojca Poggi. 

— „.Niebywałył Karnawał w Nicei! — opowiadał lord C.’ — 
Cztery tysiące nagich grzesznie przeciąga ulicami biczując się łań- 
cuchami! (Tysiące hatitów! Czarne, niebieskie, czerwone! To wszy- 
stku uginało się pod trumnami, kamieniami napełnionemi A Pog- 
giu uMłrmmąt. wyciem derwiszą podniecał dobrowolnych pątników. 
Trzeba było kamienować tego warjata, a tłum, z którego na je- 
dar dzień zgraję szaleńców uczynił, trzeba było halabardami roz- 


